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po siad a ją , p ra w n y m  p o zbaw ien iem  te j  w arto śc i, ja k ą  d la  cz łow ieka  m oże 
być  c ie rp ien ie , p o tw ie rd zen iem  czyn ien ia  czegokolw iek, up raw o m o cn ien iem  
m ożliw ości szkodzen ia  cz łow iekow i p rzez  spo łeczeństw o, za legalizow an iem  
b ra k u  m iłości.

W  g ru n c ie  rzeczy je d n a k  opow iedzenie  się za lu b  p rzec iw  e u ta n a z ji w y­
n ik a  z p rz y ję te j an tropo log ii. Z a ło żen ia  an tropo log iczne  są  fu n d a m e n te m  
w zak res ie  ro zs trzygn ięć  w  te j w łaśn ie  m a te rii. W  o s ta tn im  rozdzia le  a u to r  
p o d e jm u je  to  jak o  n a jis to tn ie jsz y  p ro b lem  d la  zro zu m ien ia  z ła  eu ta n a z ji. 
U kazu je  w  sy n te ty czn y  sposób  s ta rc ie  dw u  an tropo log ii. A n tropo log ia  i m ­
m a n e n c j i ,  w  k tó re j fu n k c jo n u ją  n a s tę p u ją c e  zasady : człow iek ab so lu tem ; 
życie je s t w łasnością  poszczególnych lu d z i i ty lk o  on i m ogą n im  dysponow ać; 
w olność to  odpow iedzia lność p rzed  sam y m  sobą; c ie rp ien ie  i śm ie rć  je s t 
złem . A n tropo log ia  t r a n s c e n d e n c j i ,  w  k tó re j zasadn icze  p ra w d y  m oż­
na  u ją ć  n a s tęp u jąco : człow iek  je s t by tem  re la ty w n y m ; je s t w  re la c ji do 
a b so lu tu  Boga; w  bycie z a te m  n ie  na leży  do s ieb ie ; życie je s t d a rem , a  czło­
w iek  n ie  je s t jego  a b so lu tn y m  p an em ; w olność je s t m ożliw ością do p rzy jęc ia  
p raw d y . P rzy jęc ie  o k reś lone j an tro p o lo g ii ju ż  u  sam ego począ tk u  w yznacza  
m o ra ln ą  ocenę e u ta n a z ji ' w  ró żn y ch  je j  fo rm ach .

P u b lik a c ja  T e ttam an zieg o  p o siad a  n iew ą tp liw ą  w artość . S am a w  sobie 
s tan o w i c iekaw e w  sw ej tre śc i ubogacen ie  do tychczasow ej l i te r a tu ry  w  za­
k re s ie  w ażnego  p ro b lem u  w spółczesnego  św ia ta . N iek tó re  zag ad n ien ia  s ta n o ­
w ią n aw e t pew ne  n o v u m  w  te j tem a ty ce . Do n ic h  zaliczyć m ożna  k la ro w n ą  
p ró b ę  ro zró żn ien ia  różnych  postac i eu ta n a z ji: eu ta n a z ja  w  szerok im  znacze­
n iu  jako  bezbolesny  sposób uśm iercan ia , tzw . ludz i „n ieu ży tecznych” ; e u ta ­
n a z ja  w  śc isłym  tego słow a znaczen iu  ro zu m ian a  jak o  bezbo lesna  śm ierć  
w  ob liczu  c ie rp ien ia  z p o b u d ek  lito śc i; w reszcie  e u ta n a z ja  zam askow ana , 
u to żsam ian a  z praw Tem  człow ieka do godnej śm ierci. C iek aw a  i o ry g in a ln a  
je s t tak że  an a liza  m o tyw u  w  ra m a c h  eu ta n a z ji w  śc isłym  tego słow a zn a­
czeniu.

N iew ątp liw y m  w alo rem  p racy  są  tak że  przy toczone p rzez  a u to ra  w  za­
k o ń czen iu  d w a d o k u m en ty  K ościo ła  o te j  tem a ty ce : p rzem ó w ien ie  J a n a  P a ­
w ła  I I  do u czestn ik ó w  54 K u rsu  O dnow y U n iw e rsy te tu  K ato lick iego  
z 6 w rz e śn ia  1984 r . o rSiz ośw iadczen ie  K o n g reg ac ji do S p ra w  N au k i W iary  
n a  te m a t e u ta n a z ji (z 5 m a ja  1980 r.).

P ra c a  ja s n a  i  p rz e jrz y s ta  w  sw e j treśc i, s tanow ić  m oże cen n ą  pom oc 
w  ocen ie  m ora lnośc i e u ta n a z ji w  św ie tle  na.uki ch rześc ijań sk ie j.

ks. H e n ry k  S k o ro w sk i SD B , W a rsza w a -Ł o m ia n k i

C arlo  M. M A R T IN I, W as a lle in  n o tw en d ig  is t. Jesusnach fo lge  nach  d e m  L u ­
ka seva n g e liu m  (tłum . z w łoskiego), F re ib u rg -B ase l-W ien  1984, V erlag  H e rd e r, 
s. 239.

A u to r, k a rd y n a ł i a rcy b isk u p  M edio lanu  w y d a ł ju ż  ca łą  se r ię  ■ k siążek , 
w  k tó ry c h  s ta ra  się spo jrzeć  n a  ig n ac jań sk ie  Ć w iczen ia  duch o w n e  w  św ie tle  
poszczególnych k siąg  b ib lijnych , n a  p rzy k ład  ew angelii św . Ja n a , ew angelii 
św . M a rk a  czy też  p ięc ioksięgu  M ojżesza. T u ta j w  szesn as tu  m ed y tac jach  
w ydobyw a on zasadn icze  w ą tk i ew a,ngelii św. Ł u k asza  i k o n fro n tu je  je z b ie ­
g iem  m yśli rek o lek c ji ign ac jań sk ich .

T reśc ią  po słan ia  Ł ukaszow ego je s t zbaw ien ie  człow ieka dzięk i Jezusow i, 
k tó ry  został od rzucony  p rzez  ludzi, a le  w yw yższony  p rzez  Boga. S p raw cą  
zb aw ien ia  je s t Bóg, S tw orzycie l n ie b a  i ziem i, w  k tó ry m  w szystko  z n a jd u je  
g ru n t sw ego is tn ien ia . Je m u  zaw dzięcza sw ój b y t człow iek, o k tó ry m  
św . Ig n acy  m ów i, że „zosta ł s tw orzony , ab y  P a n a  B oga naszego chw alił, 
czcił i J e m u  s łu ży ł”. J e s t to  p u n k t w y jśc ia , czyli fu n d a m e n t Ć w iczeń , k tó ry  
d ecy d u je  o ca łym  s tan o w isk u  człow ieka w zg lędem  B oga i n a  k tó ry m  póź­
n ie j w y ra s ta  cała  log ika  Ć w iczeń .
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B óg szu k a  człow ieka, choć — a  m oże w ładnie d la tego  — że z n a jd u je  się  
o n  n a  g rzesznej drodze. M ów ią o ty m  przypow ieśc i um ieszczone w
15 rozdz ia le  ew angelii św . Ł u k asza  o zagub ione j ow cy, zgub ionej d rach m ie  
i sy n u  m a rn o tra w n y m . By je d n a k  sp ra w a  m ogła  znaleźć szczęśliw y epilog, 
ja k  w  ty c h  trz e c h  p rzypow ieściach , kon ieczna  je s t ze s tro n y  człow ieka p o ­
k u ta . P o k u tu je  P io tr , k tó ry  w obec cudow nego  po łow u ry b  m a  żyw e odczu­
cie g rzech u  i w o ła  „P an ie  odejdź  ode m n ie  bom  je s t człow iek  g rzeszny”. 
W okół tego poczucia  o sn u te  są  m ed y tac je  p ierw szego  ty g o d n ia . N a ty m  po­
czuciu  w in y  m ożna dopiero  b udow ać  odnow ę człow ieka.

N a jb a rd z ie j ty p o w a  d la  d rug iego  ty g o d n ia  Ć w iczeń  je s t m edy tacja , o J e ­
zusie jak o  nau czy c ie lu  i  w ychow aw cy . T a  dzia ła lność  ro zc iąg a  się n a  ca łą  
Ł ukaszow ą ew angelię . Jezu s  w y ch o w u je  do serdeczności, dobroci, zau fan ia , 
w ychow u je  do w iary , a w  szczególności do tego, by  być Jego  uczn iem  przez 
zrozum ien ie  k rzy ża . A u to r n a w iązu je  p rzy  ty m  do m e d y ta c ji o trzec im  
s to p n iu  poko ry , w  k tó re j Ignacy  uczy, ja k  cieszyć się i p ra g n ą ć  upoko rzeń  
znoszonych  d la  C h rystu sa .

T u  ju ż  je s teśm y  w  trz e c im  ty g o d n iu  Ć w iczeń  do tyczącym  M ęki P ań sk ie j. 
M a rtin i k o n c e n tru je  się n a  ro zw ażan iu  trz ech  —  zn a jd u ą cy ch  się u  św . Ł u ­
k asza  — zapow iedzi M ęki, k tó re  są  po łączone z zapow iedzią  z m a rtw y c h w s ta ­
n ia . Tę m ed y tac ję  kończy  go rąca  m o d litw a  i w ezw an ie , by  p rz y ją ć  m is te riu m  
śm ierc i i  z m artw y ch w stan ia . A u to r kończy  sw o ją  k s iążk ę  m e d y ta c ją  o z m a r­
tw y ch w stan iu . D w a m o m en ty  u  Ł u k asza  są  szczególnie w ażne : d roga  ucz­
n ió w  do E m aus i ro zes łan ie  aposto łów  z m is ją  św iadczen ia . O d p raw ia jący  
Ć w iczen ia  zosta je  w ięc p rzez  au to ra  opuszczony z ty m  p rzek o n an iem , że w i­
n ie n  być  C hry stu so w y m  św iadk iem .

N ie d a  się zaprzeczyć, że zw iązek  m iędzy  Ć w iczen ia m i a  posłan iem  
św. Ł u k asza  w y g ląd a  czasam i sz tuczn ie  i  że w  in n y ch  k s iążk ach  M artin iego  
zosta ł on lep ie j ukazany . N iem n ie j i t a  m oże być d la  o d p raw ia jąceg o  re k o ­
lek c je  czy też zw yczajnego  czy te ln ik a  dużą  pom ocą w  zb liżen iu  się do C h ry ­
stu sa .
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